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STRZĘPY OBYCZAJU WESELNEGO NA WARMII

Gdy m owa o nie znanym  n aw et n iek tórym  specjalistom  regionalizm ie 
w arm ińskim , nasuw a się szereg w ątpliw ości i obaw, czy k ra ik  tak  m ały,
0 takim  jak  polska W arm ia specyficznym  położeniu, układzie stosunków  
ludnościowych, historycznych i politycznych, był w  stan ie  w ytw orzyć 
o ryginalną k u ltu rę  na  szczeblu ludowym .

Obawy te  są najzupełniej słuszne, tym  słuszniejsze, że nie rozw iane 
dostatecznie przez polskie badania ludoznawcze, a uzasadnione poza tym  
brakiem  jakiegokolw iek opracow ania regionalnej historii, jakiegokolw iek 
choćby ty lko literackiego w izerunku tego k raiku . To, co o W arm ii dałoby 
się powiedzieć, opiera się na półam atorskich  w ysiłkach m iejscowych in te ­
ligentów , w śród k tórych  ksiądz i nauczyciel ludow y tw orzyli szczyty 
in telek tualnej h ierarch ii. I tak  zaliczyć do n ich  m usim y najbardziej w y­
kształconego, pierw szego h istoriografa  polskiego biskupiego lenna K arola 
Em iliana Sieniawskiego, Jan a  Liszewskiego, au to ra  zbeletryzow anych
1 udram atyzow anych jednocześnie „Sw atów  na  W arm ii", ks. W alentego 
Barczewskiego, niestrudzonego polih istora w arm ińskiego, poetów  i p u ­
blicystów  regionalnych: M arię Z ientarów nę i Alojzego Śliwę. Pom ijając 
d ra  Sieniawskiego, jedyną pozycję o naukow ym  charak terze  przedstaw ia 
w  tym  skrom nym  w ykazie okazały trzytom ow y zbiór pieśni ludow ych 
A ugustyna S teffena z la t trzydziestych naszego stulecia, n ieste ty  i on nie 
doprow adzony do końca, rozw ierający dotkliw ą lukę w  m iejscu części 
kry tycznej, z zatraconą —  jak  się zdaje na zawsze — częścią muzyczną. 
W większości surow y to m ateria ł dopraszający się dopiero dokładnej 
analizy fachowej, obiecujący n iejeden  ciekawy, może zgoła rew elacyjny  
w niosek i odkrycie.

Nie będzie tedy  od rzeczy naszkicować, choćby pobieżnie, w arunk i roz­
w ojowe w arm ińskiego 'folkloru, w ażne rów nież dla ośw ietlenia specyficz­
nych  odm ienności weselnego zw yczaju na polskiej W arm ii.

Polska W arm ia, W arm ia południow a, to okrągło 2.000 km 2 ściśniętych 
od połowy XV w. p raw ie dokoła przez tery to riu m  Zakonu K rzyżackiego 
lub  żywioł niem iecki, od początku zaś n iem al w ieku XVI w  cęgi p ro te ­
stanckiego państw a H ohenzollernów, w ielokroć od niej możniejszego. 
S łaba kom unikacja z resztą Polski, do reform acji żywsza może z p ru ­
skim i M azuram i, specyficzne stosunki św iatopoglądow e duchownego 
k ra ik u  —  oto podstaw y herm etyzm u regionalnego całej, n ie  tylko pol-
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skiej, W arm ii. J a k ą  jest tu ta j ro la żywiołu polskiego? P rzede w szystkim  
n iejasna historycznie. P rzy jm u je  się, że obecność jego to  następstw o d ru ­
giego pokoju toruńskiego, a więc r. 1466, a później działalności p ie rw ­
szych polskich biskupów , Hozjusza, zwłaszcza K rom era, tedy  drugiej 
połow y w ieku XVI. Z jaw isko stosunkow o późne, a trzeba' dodać, zdaje 
się  w cale n ie  tak  mocno, jak b y  się to  pozornie przedstaw iało, zw iązane 
z św iadom ą in terw encją  możnych, k tó rzy  do końca rządów  polskich po­
zostali tu  tylko przechodniam i, podczas gdy lud siedział na trw ałe  wko- 
rzeniony. Są bowiem  fak ty , świadczące o wcześniejszej grubo p enetrac ji 
polskiego osadnika na  te  tereny , o jakim ś niejasnym  kondom inium  pol- 
sko-pruskim  na południu  W arm ii, gdzie to raczej spychani przez kolo­
nizację niem iecką Prusow ie zdają się być przybyszam i, nie odwiecznie 
niehistoryczna, w iodąca bezim ienną w egetację m asa polska. P rz y n a j­
m niej dowodzi tego zaciekle Sieniaw ski. W każdym  razie  żywioł polski 
is tn ieje  na  W arm ii już w  w ieku XVI, dziw nie szybko polonizuje pruskich 
B ałtów  i co w ięcej w aży w yraźnie na  losach kraiku.

Istn ie ją  poważne poszlaki, że pełne zw ycięstwo kon trrefo rm acji na  
W arm ii zapew nia n ie  ty lko  w  porę zainstalow any polski książę duchowny, 
a le  i polski chłop w raz z niższym  polskim  duchownym . W ym ieniają oni 
przede w szystkim  zużyty  ideowo, skłonny do p ro testan tyzacji m iejski 
i niem iecki m ateria ł ludzki, z daw ien daw na kontro lu jący  życie wsi w a r­
m ińskiej. Potem  kolonizacja polska jakby  u ry w ała  się w  połowie drogi, 
choć nic nie w skazuje na  to, by do karczow ania lasów  i up raw y  piaszczy­
stych  gleb południa W arm ii po trzebny by ł p rusk i indygenat. A m im o to 
ten  u ta jony  żywioł święci dalsze zw ycięstw a i w  X V II w. posuw a się na  
północ aż po linię Reszel—Jeziorany—Dobre Miasto, ogarn ia k ra j p raw ie 
całkowicie, u jaw nia pow ażną ekspansywńość, obcą w  tym  czasie stron ie  
niem ieckiej, okupującej najlepsze gleby i co najm niej 10 z 12 w arm iń ­
skich miasteczek. Dodajm y, czyni to bez żadnej pomocy zew nętrznej, bez 
dostrzegalnej w ew nętrznej. K w estia to jednak  więcej h istorii niż e tno­
grafii. Tę drugą zaciekaw i bardziej, czy okres re je s trac ji zjaw isk k u ltu ry  
ludow ej, połowa X IX  w ieku, nastręcza jak ieś sugestie co do k u ltu ra lnej 
rów nież aktyw ności tej garści ludzi dochodzącej w  tym  czasie do 50.000 
głów. Obchodzi ją  kw estia kolebki cywilizacyjnej kolonistów  polskich na 
W arm ii, a więc zagadnienie: Mazowsze, Ziem ia Chełm ińska, Pom orze, 
czy jak  n iek tórzy  suponują Śląsk, a może przypadkiem  W arm ia, być 
może znajdujące w yśw ietlenie w  dochowanych zabytkach ludowości. Ob­
chodzi ją  — i to  nie w  najm niejszej m ierze —  o ile życie w arm ińskie 
w  sw ych ku ltu ra lnych  p rzejaw ach  zw iązane jest z p ierw otnym  podgle­
biem  pruskim , k tó re  przecież zasym ilowało, a nasiąknięte  zew nętrznym  
w pływ em  wyższego cyw ilizacyjnie sąsiedztw a niem ieckiego. Obchodzi ją  
tym  bardziej, z drugiej strony, czy W arm ia jako rezerw at społeczno-po­
lityczny, nie znający poddaństw a w  sensie ogólnopolskim, p ilnie s trze­
gący sw ych odrębności i wolności, m iała jak ieś szanse, aby się stać po­
dobnym  etnograficznie obiektem , co region księżacki czy kurpiow ski.
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N iestety  z przytoczonych na w stępie względów  odpowiedź m usi w ypaść 
niejasno, trochę obocznie, bardzo hipotetycznie. P rzede w szystkim  bruździ 
tu  sam  re je s tra to r  w arm iński i pora, w  jak iej się w ziął do swego dzieła. 
W szelki ogólniejszy p u n k t w idzenia, rzecz jasna, był m u w  ogóle obcy, 
a działał raczej pod sam  koniec X IX  stulecia, czyli że m iędzy pierw szą 
re jestrac ją  w arm ińskiego folkloru a granicą czasową oznaczającą kres 
pełnej sw obody rozwojowej polskiego życia na W arm ii, p ierw otnych  
form  gospodarczych i ustrojow ych w  ram ach w arm ińskiego lenna, u p ły ­
nęło z górą la t sto, o w iele bardziej brzem iennych tu ta j w  następstw a niż 
gdzie indziej.

Pośrednio tylko w ażne jest, iż r. 1772 przynosi W arm ii zabór pruski, 
dokonany szzczególnie drastycznie, bo naw et bez w ym ienienia W arm ii 
w patencie zaborczym, w ażniejsze, że łączy się to z sekularyzacją  dóbr 
b iskupich i kapitu lnych, zupełną zm ianą układu własności ziem skiej, silną 
im igracją prow adzącą do tw orzenia różnych „kasernepolów ", k ilk ak ro tr 
nie podniesionym  opodatkow aniem , specjalną polityką w ładz pruskich na 
polu szkolnictw a, penetracją  dość silnych pruskich  m anufak tu r na  rynek  
w arm iński, specjalnym  stylem, adm in istracji i życia. W szystko to  ozna­
czało w ydatną przeszkodę dla rodzim ych form  w arm ińskiego reg iona­
lizmu, skazanego już wówczas na  kostn iejący tradycjonalizm . Jednocześ­
nie bowiem zginęły praw ie w szystkie polskie ośrodki dyspozycyjne, wyż­
sze w zory do naśladow ania, jak ie  stw arza ły  do pew nego stopnia nieliczna 
tu  szlachta, dw ór b iskupi i kap itu ła , obsadzone dość licznie Polakam i.

L ikw idacja sprzy jającej atm osfery  rozw ojow ej, a potem  zgoła p rze­
strzen i życiowej w arm ińskiego regionalizm u postępuje te raz  z latam i co­
raz  szybciej. Z resztą w ładze prusk ie  m ają  w  tym  względzie w yraźne cele 
i w ypróbow ane m etody, określające w  drodze rozporządzeń adm in istra ­
cyjnych naw et zew nętrzny w ygląd swoich podwładnych. W reszcie P o l­
ski tętno życia narodowego przew ażnie w zm aga się od czasu zaborów, 
jakkolw iek  p rzew ró t gospodarczy przebiega wolniej. Na W arm ii w ojna 
„wyzwoleńcza" z Napoleonem  przyśpiesza inny proces, w ciągania lu d ­
ności w  podniesioną z nagła  falę pruskiego lojalizm u i patrio tyzm u, czemu 
służy przede w szystkim  szkoła, pow szechniejsza niż dotąd służba w o j­
skow a i oddziaływ anie licznych na  W arm ii centrów  m iejskich. I tak  się  
dzieje aż do „kulturkam pfu", najzupełn iej już świadomego ruchu  ekster­
m inacyjnego, k tó ry  zastaje W arm ię bez jakiegokolw iek duchowego p rzy ­
w ództwa. Cóż więc m ożna powiedzieć o jej folklorze w  takich  w arunkach  
czekającym  na  u trw alen ie?

Dosyć wiele, aczkolw iek — jak  już zostało pow iedziane —  dość obocz­
nie. P rzede w szystkim  stanow i on w  tym  czasie jeszcze bardzo powszechną 
w artość i własność, p rzy czym mimo postępującej germ anizacji, a w ła ­
ściwie wobec postępującej germ anizacji zaczyna tw orzyć w yraźne k ry ­
terium  odmienności plem iennej w  oczach w arm ińskiego Polaka oraz punkt 
oparcia dla program ow ej już opozycji. E tapem  w alki o język i obyczaj 
przodków  rozpoczyna się na W arm ii ruch niebaw em  także polityczny, 
zdążający do u trzym ania  i pielęgnacji narodow ości polskiej. On też przy-
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nosi owo sam orzutne zw rócenie się sam orodnych pisarzy ludow ych }tu za­
grożonym  zagładą w artościom  duchow ym  w arm ińskiego życia. T a k . więc 
izolowany te ry to ria ln ie  od patrio tycznych w pływ ów , karm iony ledw ie od­
głosami pow stań narodow ych, pozbaw iony k ad r in teligenckich lu d  w a r­
m iński o w łasnych n iem al zupełnie siłach w łaśnie na gruncie rodzim ej 
k u ltu ry  dochodzi w  osta tn ie j ćw ierci X IX stu lecia do podobnego stanu  
świadomości narodow ej i patriotycznej, co dysponujące w ielkim i cen­
tram i ku ltu ra lnym i ziemie zaboru pruskiego.

Nie je s t to zjaw isko bągatelne, naw et gdy przyjm iem y, że p rzy  obo­
jętności resz ty  narodu  nie m ogło ono trw ać w  nieskończoność, po prostu  
na sku tek  zw ykłej dysproporcji działających przeciw  sobie sił: 50.000 
prostych chłopów, k ierow anych przez garść nauczycieli ludow ych i w y­
jątkow ych księży, garści zwróconej przeciw  w ielokroć liczniejszem u spo­
łeczeństw u w schodnio-pruskiem u, judzonem u przez pierw szą potęgę ów ­
czesnej Europy wraz^ z jej ogrom nym i zasobam i i środkam i.

To jedno. D rugi m om ent jest nie m niej charakterystyczny. N iew ątp li­
w ie k u ltu ra  ludoWa polskiej W arm ii doznaje w  ciągu XIX w ieku, może 
i wcześniej, n ieuniknionego skażenia, przede w szystkim  przez recepcję 
niem ieckich określeń osobowych czy przedm iotow ych, uspraw niajacych 
i unow ocześniających oryginalną, lecz archaiczną i m artw ie jącą  gw arę 
w arm ińską. W m iarę  up ływ u czasu i dokonujących się przem ian gospo­
darczych, społecznych a zwłaszcza politycznych społeczeństw o w arm iń ­
skie s ta je  coraz częściej wobec dylem atu  pogodzenia zasobu językowego 
środow iska chłopskiego z w ym ogam i codziennego życia w śród now ych 
zjaw isk. Zresztą s tw arza  te  trudności sam a ewolucja, jak ą  przechodzi 
jednocześnie państw o pruskie. Industria lizm  i u rbanizm  w  jego k ap ita ­
listycznej form ie przenoszą się na W arm ii dość szybko na pogranicze 
cyw ilizacji w iejskiej, często przekraczając naw et tę  granicę. P ad a ją  
tedy ofiarą: strój ludowy, budow nictw o drew niane, tępione zarów no ze 
Względów policyjnych jak  z ansy do „prym ityw u", narzędzia, gusty, oby­
czaje. A  jednak  mimo to k u ltu ra  rodzim a polskiej wsi, naw et jako p rze­
żytek, zachow uje niezw ykłe w  b. P rusach  W schodnich stanowisko, p raw ­
dopodobnie przez sw oją oryginalność. W skali ogólnej dorów nuje jej tu  
ty lko  regionalizm  litew ski, k tó ry  jako w łasność zniemczonego zupełnie 
odłam u ludnościowego u rasta  do godności reprezentacyjnego dla P rus 
W schodnich.

W w ypadku W arm ii rzecz m a się nieco inaczej. N aw et przekształcająca 
się rodzim a k u ltu ra  w arm ińska nie p rzestaje  em anow ać na otoczenie. 
Przeglądając niem ieckie publikacje w  ty m  względzie naw et laik  odnosi 
Wrażenie, że jest to w łaściw ie jedyna żyw a k u ltu ra  duchow a w  środo­
w isku wiejskim , przynajm niej n a  południu  W arm ii a n ab iera  podejrzenia, 
ze fo lklor tak  zw anej daw nej niem ieckiej W arm ii nie tylko w zakresie 
budow nictw a drew nianego czerpał s tąd  pełnym i garściam i. W arm ia nie 
doczekała się dotąd polskiej m onografii ludnościowej, natom iast posiada 
nam iastkę jej w  lite ra tu rze  niem ieckiej. Owa nam iastka posłużyć może 
jako ilustracja  dopiero 'co  przedstaw ionych wywodów. A utorem  jej jest
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Alois B ludau, niem iecki W arm iak, k tó rem u  w ielkie w ydaw nictw o zbio­
row e, wychodzące z początkiem  XX w ieku w  S tu ttgarcie , pow ierzyło 
opracow anie encyklopedycznego przeglądu  stosunków  tery toria lnych  
i ludnościow ych W arm ii. Już sam a m etoda przedstaw ienia w arm ińskiego 
m ateria łu  nasuw a ciekaw e podejrzenie. D aw ne lenno w arm ińskie, od po­
czątku swego istn ienia pod każdym  w zględem  w yodrębnione od sąsiadów, 
po trak tow ane zostało z woli w ydaw ców  n i to  w  ram ach geograficznego, 
n i historycznego podziału, lecz na tle  dowolnie i m echanicznie w ydzielo­
nego zespołu ziem staropruskich . W tak im  postaw ieniu sp raw y  by ła  w y­
raźna  m yśl przew odnia utopienia sp raw  w arm ińskich  w  bardziej obojęt­
nym  m ateria le  faktycznym , szczególnie kosztem  h istorii i e tnografii daw ­
nego biskupiego lenna. N eutralizow ało to  w iele istotnych specyfikacji 
i różnic oraz rozciągało sztuczny w spólny m ianow nik na polskie i n ie­
m ieckie zjaw iska ludnościowe. Szczególnie jaskraw o w ystąpiło  to w  w y­
padku  tych  osta tn ich  wobec obszernego rozw ałkow ania niedaw nych po­
działów  dialektycznych niem ieckiej W arm ii. Oliwa w ypłynęła  na po­
w ierzchnię dw uznacznych kom binacji. Okazało się, że w  gruncie rzeczy 
polska W arm ia jedynie zdolna jest dostarczyć odpowiedniej ilości p rzy­
kładów  w arm ińskiego folkloru, oczywiście dostarczyć anonimowo. To 
chyba najdobitn iej charak teryzu je  stopień aktyw ności i sam odzielności 
polskiego życia duchowego jednego z najbardzie j zapoznanych naszych 
regionów.  ̂ j

M ając w  pam ięci ten  w stęp, p rzy jrzy jm y się nareszcie, jako ilustracji 
tego, co zostało pow iedziane, obrzędow i w arm ińskiego w esela. Zw iązek 
m ałżeński dw ojga osób m a w śród W arm iaków  nie byle jak ie  znaczenie. 
L ud  jest tu  nieco odrnienniej relig ijny , w ięcej zw rócony ku  etycznej s tro ­
n ie relig ii niż ku  dew ocyjnej, niż to byw a w  innych częściach k ra ju . Jego 
w ięc ko n tak t z życiem kościelnym  silniej oddziaływ a na  obyczaje, za­
znacza się też w  licznych akcentach relig ijnych  w  ludow ej twórczości,
o ty le  zrozum iałych poza tym, że daw ne księstw o duchow ne m iało po 
tem u szczególne predyspozycje, zaś bezpośrednie sąsiedztw o p ro testan ­
ckie skłaniało ludność ku  ciekawej ryw alizacji na  punkcie obyczajności. 
Znać tu  też w pływ  stosunkow o wysokiej ośw iaty i długotrw ałego czytel­
nictw a lite ra tu ry  dewocyjnej, kształtu jącej w  ciągu XIX stu lecia m en ta l­
ność w arm ińską. To by  nadaw ało w alo ru  uroczystości ak tu  kościelnego. 
S trona św iecka pozostaje już bez porów nania silniej pod działaniem  in ­
nych, bardziej isto tnych dla k u ltu ry  ludow ej czynników. W arto tu  w y­
m ienić żyw y tem peram ent i pracow ity  try b  życia w arm ińskiego chłopa, 
pogodne usposobienie, zam iłow anie do zabawy, m uzyki, tow arzystw a, do­
brego i obficie zastaw ionego stołu, skłonność do niem ałej w ystaw ności 
ewłaszcza z okazji fam ilijnych i grom adzkich zjazdów, do k tórych  asum pt 
dają  uroczystości w  rodzaju  chrzcin, wesel, prym icji lub  kierm asów , 
u trzym ujące ścisłą solidarność w arm ińskiego zakątka. Poza tym  W arm ia 
z daw ien daw na to k ra j bardziej niebieski niż zielony w  porze kw itn ie ­
n ia  lnu. Len daje kraikow i znaczną zamożność, upraw ia  się go tedy  na-
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w et kosztem  zbóż i w arzyw . Braniew o, czasu polskich rządów , M elzak 
i O rneta bogacą się na niczym  innym  ja k  na  w ielow iekow ym  pośrednic­
tw ie handlow ym  m iędzy m odrą od lnu  w sią w arm ińską  a zew nętrznym  
odbiorcą. Len m a sw oje w ym ogi i technologię, w kracza więc bardzo pew ­
nie i zachłannie w  w arm ińskie zwyczaje. Jesienny  zwyczaj prządek, k iedy 
to całe wsie schodzą się dla jego obróbki, w yw iera  specyficzny w pływ  na 
zażyłość w iejską, na  artystyczne skłonności całych pokoleń, antiąuo  
modo  przedłużających żyw ot baśni i pieśni ludow ej przy kołow rotku, 
W zbogacających wysoki poziom sztuki tkackiej i ln iarsk iej, a więc zdo­
byw ających szereg ciekaw ych i w artościow ych elem entów  k u ltu ry  ludo ­
wej. M ają „prządki" też inny  jeszcze wpływ , m ianow icie na  kojarzenie 
p a r m ałżeńskich.

Po prządkach panu je  zw ykle na  W arm ii około połow y XIX w  ożyw iony 
sezon m atrym onialny, p rzy czym rów ny zim owem u jest m niej dokładnie 
określony letni, zapew ne przed żniwam i. Dziwna postać zdaje się wiązać 
z tym i okresam i. Nie w spom inają o niej ani Sieniaw ski, ani Śliwa, ani 
B ludau, nic konkretnego na ten  tem at nie po trafi powiedzieć staruszka 
B erentow a z Tomaszkowa, na k tó re j;in fo rm acjach  rów nież opiera się n a ­
kreślony  tu  szkic. Jest to W inczara, czy W ieńczara — rajek , a więc po­
średnik  wiejski, być może także w  spraw ach m ałżeńskich.

P re lim inaria  m ałżeńskie, to  sądząc ze „Sw atów " L iszew sk;e^o, sp raw a 
bardziej rodziców niż m łodych. W arm ia nie zna w ielkiego rozdrobnienia 
ziemi, m im o znacznej płodności swego ludu, b roni się najw idoczniej przed 
zachw ianiem  rów now agi gospodarczej poszczególnych rodzin, co byłoby 
dla niej szczególnie groźne mimo niezbyt gęstego zaludnienia k ra ju . N ie­
m iecka północ zachęcała w praw dzie żyznością, n iem niej je j lepsza zie­
m ia je s t tru d n a  do nabycia, jako że droga i dość mocno siedząca w  ob­
cych rękach. W arm iak przyw iązany zresztą do ojcowizny ty lko w  osta­
teczności godzi się na em igrację, naw et na tak  b liską obczyznę. Już  
chętniej przenosi się na  5%  diasporę kato licką na M azurach, choć ziemia 
tam  słaba i niew ydajna, n ieraz nad możliwość korzystnej em igracji za­
robkow ej w  zachodnie Niem cy przekłada po p rostu  w yjazd... do W ar­
szawy, gdzie w  X IX w ieku nie dostrzegana przez nikogo szuka sobie 
chleba i p racy  dw utysięczna w arm ińska kolonia.

W ażna to chwila, gdy w reszcie s trony  dochodzą do porozum ienia, ozna­
cza ona, że niebaw em  nastąp ią  „glandy", czy „ględy". B rzm ienie tych 
W yrazów zm ienia się w  zależności od tego, jak  je  w ym aw ia jedna z dw u 
dialektycznie różnych części W arm ii, w  k tórej z n ich  przew aża sam ogło­
ska „a“, a w  k tó re j „e“. Są to  po p rostu  „oględy", czyli zaręczyny. W dniu 
tym  m łoda p ara  daje na zapowiedzi u  proboszcza, czasem dokonuje po­
święcenia obrączek a następnie  z udziałem  dw u św iadków  odbyw a się 
ściśle rodzinna uroczystość, połączona z ob;adem. Nie obędzie się ona 
bez praw dziw ej kaw y i słynnego w arm ińskiego „kucha", to  jest kołacza 
z posypką, pieczonego w  szeregu specjalnych odmian.

Ów „kuch" to p ierw szy z obcoięzycznych określeń, m ających obieg na  
w eselu w arm ińskim . W połowie w ieku XIX, nie wiedzieć z jakiego bez-

19 P rz e g lą d  Z a c h o d n i
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pośredniego bodźca, z niem iecka zw ą się też państw o  m łodzi: ona — 
„b ru tk a“, on —  „b ru tkan" czy „b ru tkam ". „G landy“ służą m iędzy in ­
nym i n a  to, by  dokonać w yboru  jeszcze innego obco nazw anego uczest­
n ika  obrzędu: „placm irza“, czy „p lacm istrza“, pierw szego w eselnego 
drużby. „P lacm irz" to nieodzow na daw niej, nadzw yczaj ciekaw a figura. 
Podobno je s t ich dwu, po jednym  z grona krew nych, rzadziej przyjació ł 
p aństw a  m łodych, p rzy  czym ..placm irz" panny  m łodej zdaje się być 
najw ażniejszą z weselnego orszaku postacią. On to w  im ieniu m łodych 
i ich rodziców sprasza gości, służy przy  w eselnym  stole, nadzoru je  m u­
zykę, pełn i szereg czynności porządkow ych, k tó re  w łaściw ie czynią 
z niego m istrza cerem onii, w eselnego starostę.

N iezbyt jasną  je s t kw estia, jacy  oprócz „placm irza" istnieli dalsi d ruż­
bowie i na  czym polegała ich rola, ja k  w yglądał ich dobór oraz dobór 
druchen. W iem y tylko, że zw ali się „przydonam i“ lub „przydanam i“, 
d ruchny  „przydonkam i“ lub „przydankam i“. Być może podobną nazw ę 
m iał i „placm irz", zanim  nie zapożyczono d lań  obcego przezw iska.

B arw na to postać i pełna fan tazji. G dy ksiądz „zw ali" już m łodych 
z am bony, to  je s t ogłosi zapowiedzi, „placm irz" przystępu je  do dzieła. 
Ś luby odbyw ają się zw yczajnie w e w to rek  po ostatniej zapowiedzi, n igdy 
w  sam ą niedzielę. Już  w e czw artek  przed ślubem  przyjeżdża „placm irz" 
konno a stro jn ie  przed dom panny  m łodej, on sam  i koń p rzybran i 
w  barw ne w stążki i tzw. ruch le  przez przydankę „placm irza". Przez 
p ierś nosi p rzepasaną b arw ną  szarfę, sp iętą  u  boku w  pęk kolorow ych 
w stążek, w  ręk u  dzierży biczysko, z którego strzela, oznajm iając p rzyby­
cie. Jak  doszedł do sw ej przydanki i jaka  jest je j ro la  —  nie  wiadomo. 
Podobnie w  sam ej rzeczy niepew ne jest, czy istotnie „placm irzów " było 
dwu. O dw u m ówi ty lko  najstarsza  re lac ja  gospodarza K iszporskiego 
z W ielkiego K lebarka, cytow ana przez Sieniawskiego, inne w spom inają
o jednym , i to  drużbie panny  m łodej. W dzień czw artkow y placm irz 
zjaw ia się w  przyszłym  domu w eselnym  po prostu po instrukcje. D aw ­
niej strzeliw szy z bicza, zastukaw szy jego rękojeścią w  drzwi, w jeżdżał 
w  tym  celu konno do izby. Zwyczaj ten  za ta rł się wszakże stopniow o zu­
pełnie, a pośrednią fazą procesu zanikania był w jazd na drew nianym  
k iju  ustro jonym  w iankiem  i w stążkam i.

P rzedw eselna ro la  „placm irza" w ydaje się być ściśle wyznaczona przez 
tradycy jne  tek sty  okolicznościowe: oracje „placm irzow skie"*) w ygłaszane 
n ieraz w ierszem . Zarów no w  domu panny  ja k  i u  poszczególnych gości 
w ygłaszał je  daw niej z konia:

Winszuję waćpaństwu dnia dzisiejszego, winszuję i szczęścia dobrego 
Zem tak śmiele i poufale wjechał do waćpaństwa domu,
Prosząc od waćpaństwa słówko do mnie przemówić,
Czyli z konika zsiadać, czyli na nim na powrót wracać — 

zw racał się do rodziców panny m łodej.
In strukc je  co do zaproszonych osób otrzym yw ał drużba, zsiadłszy z ko­

nia, w czasie poczęstunku, po czym w prost w yjeżdżał na  zaprosiny.
*) O ra c je  w e s e ln e  z n a  m . in .  ta k ż e  z ie m ia  c h e łm iń s k a .

Przegląd Zachodni, n r 9 - 1 0 , 1950 Instytut Zachodni



Strzępy obyczaju weselnego na Warmii 291

O racje, w ygłaszane po domach, n ie  różniły  się charak terem  od zacyto­
w anego w stępu, by ły  tylko obszerniejsze. Z aw ierały  one rów nież form ułę 
zaproszenia w  im ieniu gospodarzy w esela:

Daje się waćpaństwu bardzo mile kłaniać pan ojciec, pani matka,
Pan brutkan, panna brutka i ja  się też waćpaństwu kłaniam,
I  upraszam o pannę i pachołka 

(ta część zaproszenia zm ieniała się stosow nie do objętych  n im  osób).
Aby tacy byli godni i przystojni 
A tym dwojga ludziom nie gardzili 
I do stanu małżeńskiego ich doprowadzili.

Tu następow ało w ierszow ane w yliczenie poszczególnych obrzędów  ko­
ścielnych, a następnie  w eselnych a trakcji:

Najpierw  — zapraszał „placmirz" —
na kieliszeczek wódki, na bułkę chleba,

Którą nam dał sam Pan Jezus z nieba,
N a kuraka pieczonego,
N a jednego i drugiego,
N a piwa war.
Będzie tam wielki gwar,
Będą tam struny brzmiały,
Będą pod panienkami nogi drżały,
Będą tam starzy w karty grali,
A  my młodzi w koło,
Aby nam było wesoło.
Będzie tam pierwszy piwniczy, który będzie piwo toczył,
A ja  też będę przy tym i będę je waćpaństwu donosił.
E j, bywajcie, waćpaństwo, zdrowi 
N a przyszły wtorek gotowi.

W czasie oracji, zapew ne dla urozm aicenia te j długiej sceny, d rużba 
objeżdżał konno izbę, a cały ten cerem oniał m iał, ja k  się zdaje, ch a rak te r 
nieco groteskow y.

W ogóle „placm irz“ m iał p rzed  w eselem  bardzo pracow ity  okres. P om i­
nąwszy, że był to  zw ykle człowiek m łody i o racji m usiał się uczyć na  
pam ięć, prócz zaprosin na  w esele dokonyw ał zaprosin całego sz tabu  po- 
niocnic i pomocników do p rac  przygotow aw czych. Chodziło tu  nie ty lko  
°  liczne kucharki, ile o dziewczęta i chłopców, k tó rzy  w  poniedziałek 
przed ślubem  schodzili się dla w icia w ianków  i zieleni k u  ozdobie w esel­
nego domu, staw iali trium fa lną  bram ę, a na koniec zabaw iali się gene­
ra lnym  biciem  szkła i s ta tków  za progiem  dom u„na szczęście1*.

We w torek  rano „placm irz“ raz jeszcze objeżdżał domy, p ilnu jąc pun ­
ktualnego zb ierania się gości, a następnie  doglądał toku zwyczajowego 
ry tuału . On też daw ał znak odjazdu do kościoła. W jeżdżał konno do izby 
i znowu w ygłaszał dłuższą orację. Szczególna form a i treść  w arm ińskich  
°rac ji w eselnych zasługiw ałaby na  bliższą uwagę. N iew ątpliw ie głów ny 
zrąb ich starszy  jest niż połow a XIX w ieku, a n iek tó re  zw roty  w skazują 
jakby  na w zory staroszlacheckiej re toryki, wplecione w  w ątek ludow y. 
K to wie, czy nie produkow ali ich m iejscow i inteligenci w iejscy, ja k  or-
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gańiści, ńauczyciele, może księża, w reszcie jacyś sam orodni okoliczno­
ściowi składacze rym ów . K ilku takich da się w yśledzić w  relacjach 
Sieniaw skiego i A. Śliwy. Jednakże tru d n o  orzec, czy byli to  faktyczni 
tw órcy  oracyjnych tekstów , czy ty lko  kom pilatorzy  i deklam atorzy. O ra- 
cje zaw ierają w iele rem iniscencji biblijnych, kaznodziejskich popisów, 
lite ra tu ry  dew ocyjnej, widocznie zniekształconych w  pierw otnym  tekście, 
co w skazyw ałoby na  panręciow e ty lko przysw ojenie ich przez w spo­
m niane jednostki. W jednej z o racji zaw ierającej szereg n auk  m oralnych 
czytam y m iędzy innym i:

Winszuję tej pannie brutce szczęścia dobrego,
Jak niegdyś winszowała Najświętsza Maria Panna Józefowi świętemu, 
gdy rzekła do niego: E j, synu mój najmilszy i najukochańszy, pójdźmyż do 
Galilei, tam przy zgromadzonym ludzie, przy tym  dzieciątku 
Będziem weseli' mieli.

O racje m iały  szereg odm ian, w  każdym  razie  żadna n ie  jest w olna 
od n iby erudycyjnych  zapożyczeń z P ism a św., czy w prost nauk  kościel­
nych. Nie wykluczone, że późniejsza germ anizacja tych tekstów  pocią­
gnęła za sobą i powolne zniem czenie przem ów ień weselnych.

Ilość gości przytom nych przy tej w stępnej uroczystości by ła  zazwyczaj 
już  bardzo znaczna. W ciągu dnia niew ielu spóźnionych uzupełniało ich 
liczbę. Jeszcze za pam ięci ludzkiej w esela w arm ińskie stanow iły uroczy- 

1 stości grom adzkie, na k tó re  zjeżdżali dodatkow o liczni tu  krew ni i zna­
jom i. Dochodziło do tego, że obrazą było  n ie  zaprosić kogoś ze w spółm ie­
szkańców  wsi na  wesele. S taruszka B erentow a, na k tórej w spom nieniach 
opieram  ten  szczegół, pam ięta  do dziś, że za czasów jej młodości na w ięk­
sze w esela w ynajm ow ało się dw a domy, jeden  na nocleg dla p rzy jezd­
nych  gości, d rug i na  tańce. Łącznie z przenosinam i w esela trw a ły  naw et 
całą oktaw ę.

Sam  w yjazd do kościoła w ym agał tedy  dłuższych przygotow ań. Czas 
te n  um ilała gościom kapela, trw a jąca  na stanow isku od wczesnego rana, 
a  składało ją  zw ykle pięciu m uzykantów  —  dwie trąby , k larnet, „krow a“, 
czyli basy, bęben lub skrzypce — opłacanych przez pana młodego, nieraz 
p rzy  udziale przyjaciół. Je j benefisem  by ły  tak  zwane „byw aty“ , krótsze 
lub dłuższe przygryw ki, kończące się napiw kiem . W ranek  w eselny w i­
ta li  m uzykanci „byw atam i" każdego przybyw ającego gościa, wychodząc 
po niego przed próg i w prow adzając go do domu. W spom niana już przed­
w yjazdow a oracja  „placm irza“ w ypadała  przew ażnie na koniec p ie rw ­
szego śniadania, po czym młodzi przystępow ali do cerem onii dziękow ania 
rodzicom  za dobrodziejstw a i przeprosin  za w yrządzone przykrości. O trzy­
m yw ali następnie  błogosław ieństw o rodzicielskie, co stanow iło sygnał do 
w siadania na  wozy.

W reszcie ustro jone pojazdy ruszały  w  drogę. Przodem  jechali goście, 
dalej drużbow ;e i druchny, na  końcu każde z osobna państw o młodzi. 
Ona odziana była w  długą suknię  i w elon (niesiony w  kościele przez 
dw ie m ałe dziewczynki), w  m irtow ym  w ianku na głowie, z bukietem  
w  ręku; on n a  czarno, z w iązanką m irtow ą na  piersi, przeplecioną b iałą
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w stążką i kw iatkam i. Oczywiście by ły  to  już s tro je  używ ane po zan ik­
nięciu w arm ińskich regionalnych.

Sam  sak ram en t łączył się z mszą śpiew aną, przez co trw a ł dość długo. 
W czasie ślubu kościelny nieznacznie podstaw iał na  stopniach o łtarza  tacę 
na nap iw ki dla siebie i organisty . G ratu lacje  odbierali młodzi przed ko­
ściołem, po czym orszak w eselny w stępow ał niekiedy do karczm y na k ie­
liszek gorzałki, zanim  m isje kościelne nie położyły tem u w  większości 
m iejsc kresu. Rzadziej na  k ilka tańców  w padano na  plebanię.

O ile jazda do kościoła nie w ym agała szczególnej szybkości, o ty le  p rze­
sąd nakazyw ał w racać do dom u pędem  i bez przystanków , aby  uniknąć 
złej w różby dla m ałżonków. Na tę  chw ilę przygotow yw ali się woźnice 
na długi czas naprzód. W ypasione i okazało w yglądające konie nie ty lko 
przynosiły zaszczyt w  orszaku, ale rów nież daw ały  szansę w yprzedzenia 
w racających z kościoła wozów. H ałaśliw ie przy  pokrzykach woźniców: 
„Nie doj sia“, „pokoż co możesz", trw ała  kaw alerska  jazda, dając powód 
do późniejszych przechw ałek i drw inek.

Tym czasem  w  dom u w eselnym  m uzyka racząc się oczekiw ała na  po­
w ró t weselników. Gdy ty lko z daleka pokazały się pierw sze wozy, m u­
zykanci — ile sił w  płucach i palcach —  rozpoczynali głośny „byw at“ 
i nie ustaw ali, dopóki ostatni gość nie przekroczył progu izby. K ró tk ie  
śniadanie poprzedzało teraz  tańce w  najw iększej izbie, latem  w  u stro jo ­
nym , w ;eczór ilum inow anym  sadzie. Tańczono przede w szystkim  k rak o ­
w iaka, k tó ry  na W arm ii uchodził za taniec „św iatow y11, całe tow arzystw o 
staw ało  do poloneza, tańczono poza tym  zapew ne w arm ińskiego „kosej- 
d ra “, żabkę", „po jeny  dyli" i inne. Z biegiem  czasu m oda na  niem ieckie 
tańce w irowe, idąca w  parze z w idocznym  i gdzie indziej skażeniem  p ie r­
w otnego obyczaju, w yparła  przede w szystkim  tańce miejscowe. W czasie 
zabaw y m łodych starzy  zasiadali do k a r t pasjonujących W arm iaków  nie 
wiedzieć odkąd. W XIX w. grano  jednak  przew ażnie w  g ry  niem ieckie 
„66“, „skata" i inne.

Obiad w eselny rozpoczynał się w ieczorem  około siódm ej i koronow ał 
uroczystości. Cechowała go w ielka obfitość potraw , w ędlin  i mięs, znacz- 
i r e  skrom niejsza piw a i wódki. W ogóle, gdy chodzi o użycie alkoholu 
w  drugiej połowie X IX  w., cechował W arm ię ciekaw y um iar w  tvm  
względzie. „Bziałkom ", to jest kobietom, nie podaw ano go w cale. W ażną 
funkcję spełniał tu ta j „placm irz", serw ując m ęskiej stronie, podczas gdy 
„przydonki" czyniły to sam o po stron ie  kobiecej. P unk tem  szczytowym  
b ank ie tu  by ły  okolicznościowe m ow y m iejscow ych krasom ówców, u jm o­
w ane znow u w  form ę oracji:

zaczynali tego rodzaju  przem ów ienia bracia M azuchowie z Rasząga w  po­
wiecie reszelskim , k tó rych  orację przytacza A. Śliw a w  swoim pam ię t­
niku. Potem  następow ała dłuższa p a rtia  okołicznościowo-m oralizatorska.

Byliśmy w kościele, gdzie nowożeńcy 
Według słów apostoła zawarli ślub,
Którego nikt nie zerwie, jeno śmierć i grób —
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Przygotow yw ało to  słuchaczy do sk ładki n a  gospodarstw o m łodej pani, 
u rządzanej zwyczajowo w  czasie obiadu. K w estow ano do ta le rzyka  lub 
panto fe lka  panny  m łodej, p rzybranego w iankiem  m irtow ym , a czynność 
ta  stanow iła  znow u specjalność zam iłow anych rezonerów  w iejskich. Popi­
syw ali się  tedy  dowcipem  i zręcznością w  sk ładan iu  ak tu a ln y ch  rym ów , 
chw alących hojność, naganiających skąpstw o:

Doi ci pótrojoka 
N i na krowę ni na cieloka 

Bywat mu —
pokrzykiw ał kolektor, a o rk iestra  każdy w iększy datek  kw itow ała p rzy ­
gryw ką. Szczególnie zaginano paro l p rzy  tej okazji n a  osław ionych 
sknerów . j

Dni dwa proszę,
Już go na wesele nie zaproszę — 

dw orow ał kw estarz, zachęcając do w iększych datków :
Trojoczysko podskakuje,
Bo iv kieszeni więcej czuje.

Bywat mu!
W składce m iały  czasem udział pomocnice: kuchark i i służba.

Zw yczaju oczepin podobno W arm ia nie znała. P unk tualn ie  o północy 
sadzano pannę m łodą na  krzesełku  w  w ielkiej izbie, d ruchny  zdejm o­
w ały  je j w ianek  i welon, a następnie  zataczały wokół niej koło. Śpie­
w ały  przy  tym  piosenki, w  przeciw ieństw ie do oracji, ściśle ludow e, 
a  tym czasem  panna m łoda zm ieniała s tró j w eselny na  codzienny. Je s t 
rzeczą charak terystyczną, że od piosenek n iby oczępinowych rozpoczęła 
się później germ anizacja wesel w arm ińskich. Znam y też ich bardzo n ie ­
wiele, k ilka z nich  przytacza Sieniaw ski, k ilka  Steffen.

Siadaj, siadaj, kochanie moje,
Nic ci nie nada płakanie twoje,
Nic ci nie nada, nic nie pomoże:
Stoją konie przjJ ślubnym wozie,
A ty siadać masz,

brzm iała  jedna z nich, śpiew ana, jak  się zdaje jednak  przed „oddaw em ", 
to  je s t ślubem . W skazyw ałyby n a  to  dalsze zw rotki:

A wy przydanowie i  przydaneczki 
Siadajcie ze mną na wasze wózeczki 
I  pojedziemy, i ślub złożym,
I  się wspólnie ucieszymy,
Bo już siadać czas.

Inna, rów nież w ielozw rotkow a pieśń ślubna brzm i następująco:
Przez Wartembork strużka  
A przez strużkę kłódka,
Prosił Janek o Kasiulkę,
By mu dała matka.

Piosenka ta  obchodziła całą W arm ię, zm ieniając ty lko  W artem bork  n a  
W engój, N ojdym óż czy inne, K asiulkę n a  A nalkę, Jasia  na  Antosza. S tef-
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fen w śród  ośm iu znanych m u pieśni w eselnych w yróżnia jed n ą  jako  
ściśle oczepinową, m a ona poza tym  dość pow szechny obieg n a  ziem iach 
Polski: ' j

W  polu ogródeczek 
W polu malowany,
A chtoż go malował?
Jasieczek kochany.

A  w tam łogródeczlcu 
Zakścioly noliki (goździki),
Zakłodoj, zaprzagoj 
Te bronne koniki.

Ciajżkie zaprzonganie,
Kiedy sia targajó,
Ciajżki żol dzieujczynie,
Kiedy ji  ślub dajó.

Znano tę piosenkę jeszcze w  la tach  trzydziestych we wsi Sząbruk  (P rąd ­
nik) koło Olsztyna.

Obrzędow i n iby  oczepinowem u tow arzyszył taniec z zaw iązanym i ocza­
mi, w  k tórym  panna m łoda szukała pana młodego, tańcząc z każdym  
z gości, k tórego po om acku schwyciła. K ończył go taniec obojga m łodych. 
Ten przeciągający się czasem i m onotonny wówczas zwyczaj w eselny 
urozm aicały w ystępy figur kom icznych: k la tn ik a  (handlarza starzyzną), 
żandarm a, kom iniarza, baby  i dziada. Potem  zabaw a trw ała  już swobodnie 
do białego rana. W now szych czasach na  tym  się kończyło wesele. P rzy ­
jezdni goście zjadali jeszcze śniadanie, po czym, obdarow ani „kuchem " 
dla  nieobecnych na ślubie, odjeżdżali do domu. P rzed tem  zabaw a w eselna 
trw a ła  z k ró tk im i przerw am i całe dni.

Pozostaw ał jeszcze jeden  obchód weselny, w  w ypadku gdy panna u d a ­
w ała  się  za m ężem  lub gdy m łodzi osiadali na  w łasnym  gospodarstw ie: 
przenosiny. B rali w  nich udział wszyscy goście, pozostali w  domu w esel­
nym . Ładow ali n a  wozy „pusog“, a więc pierzyny, meble, prezenty, 
s ta tk i, dokazyw ali w  czasie jazdy, w prow adzali m łodych do domu i  ba­
wili się u  nich  do późnej nocy.

S teffen  zna piosenkę śpiew aną przed  w yjazdem  na  przenosiny, p rze­
chow aną rów nież w  Sząbruku  (Prądniku). Je s t to  p raw ie  ta  sam a pio­
senka, k tó rą  przytacza Sieniaw ski przed sześćdziesięciu la ty  za nauczy­
cielem  z Jedzbarka  koło W artem borka (Barczewa) G allinow skim :

Siodoj, siodoj, moje kochanie,
Nie pomoże twoje płakanie,
Płakanie nic nie pomoże,
Sztery konie stojó w wozie,

A ty siodać mosz.

Podobnie też w brew  opinii poety  w arm ińskiego A. Śliwy, S teffen  
p rzy jm uje  zwyczaj oczepin n a  W arm ii, kom entu jąc pieśii oczepinową
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„W polu ogródeczek", przytoczoną poprzednio. O piera on swój kom en­
ta rz  n a  osta tn iej zw rotce:

„M yceczka" to  czepek kobiet w arm ińskich , chyba jedno z n a jboga t­
szych odśw iętnych nakryć  głow y na  ziem iach polskich. Isto tn ie  była ona 
haftow ana sreb rem  i złotem  i tak ą  przechow ują ją  do dzisiaj, n iestety , 
już ty lko m uzea. Czy jed n ak  czepiono n ią  panny  m łode w  czasie w esela, 
sp raw ą jest niepew ną.

A teraz nieco o przeżytkach zwyczajów  weselnych, jak ie  p rze trw ały  
n a  W arm ii do naszych czasów. Znam  je  z w esela w idzianego we wsi To- 
maszkowo pod Olsztynem, uchodzącej za jedną  ze sztandarow o polskich 
na  W arm ii. D latego to  oszczędzono je j dobrodziejstw a „ostlandzulagów " 
za czasów niem ieckich, no i dzięki tem u zachow ała także zew nętrzne 
p iętno polskości w  strzechach, drew nianych  chatach, m alw ow ych ogród­
kach i zw ykłej bitej szosie. N iestety, n aw et w  Tomaszkowie, gdzie do 
r. 1914 nie m ówiono łącznie z nauczycielem  po niem iecku, zw yczaje w e­
selne zw ietrzały  i z a ta rły  się głów nie pod w pływ em  szow inizm u h itle ­
rowskiego. Owszem, starsze pokolenie zna je  całkiem  dokładnie, m łode 
jednak  w ypraw iające w esela m usi sobie przysw ajać je na  nowo. W esele 
tom aszkowskie było w łaśnie tak ą  próbą w skrzeszenia starego  obyczaju 
i trzeba przyznać, udało się doskonale, a to  dlatego, że polski W arm iak, 
naw et w  m łodym  pokoleniu, odczuwa żyw y sen tym ent dla rodzimego 
fo lkloru  i w ielką ku  niem u skłonność. Duszą uroczystości by ł m iejscow y 
nauczyciel-W arm iak, a  resty tuow ali zw yczaje w eselne s ta rzy  tom aszko- 
wianie.

W stosunku do zapisów Sieniaw skiego i Ś liw y w esele w  Tom aszkowie 
różniło się ty lko  drugorzędnym i szczegółami. I ta k  przed w yjazdem  do 
kościoła m uzyka zastąpiła  śpiew i zagrała  n a jp ierw  pobożne, p rzy  ru ­
szeniu zaś skoczne m elodie. Po ślubie panna m łoda „odw itała się" z ko­
leżankam i, pan  m łody z kolegam i. Na bankiecie po pow rocie do dom u 
w iele uw agi poświęcono to rtow i z bukiecikiem  we w nętrzu. Ten ostatn i 
m iał symboliczne znaczenie dla te j panny, k tórej przypadł w  udziale. 
P rzekazanie w ianka odbyło się o północy z udziałem  postaci komicznych, 
oddała go panna m łoda z zaw iązanym i oczami jednej z dziewcząt. Był 
to  rów nież dobry  om en dla obdarow anej.

Niezależnie od tych zmian, z k tó rych  jedne w yglądają  na s ta re  form y, 
inne na nowsze, s ta rs i tom aszkow ianie by li zdania, że „placm irz" był 
sta łym  specjalistą  od uroczystości w eselnych i jako tak i pełn ił swój 
urząd  na każdym  weselu. N ie byłoby w  tym  nic szczególnego, zwłaszcza 
w  okresie zanikania zwyczajów rodzim ych, gdy się zważy rozległość 
i trudności jego obowiązków.

Wyszła z kościółeczka 
Już nie panieneczka, 
Ze złota, ze ślebra 
Sodzajó myceczka.
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W esele w  Tom aszkowie stanow iło jeszcze próbę o ty le  udaną, że po­

zwoliło ustalić, o ile fo lklor w arm iński s ta ł się przeżytkiem  w  dzisiej­
szych czasach, a o ile pozostał potrzebą i ożywczą siłą. Jako  p rzejaw  
rów noległej z codziennym  życiem twórczości ludow ej istotnie strac ił on 
ogrom nie g ru n t pod nogam i. W ieś w arm ińska jest ogołocona z zaby tku  
rodzim ego przez rządy  niem ieckie i o statn ią  wojnę. Pod tym  względem  
konieczna jest rekonstrukcja  naw et przeciętnych m odeli do naśladow ­
nictw a. Ale za to  jako potrzeba i czynnik ożywczy folklor w arm iński 
p rze trw ał najw iększe trudności. W ystarczy go odświeżyć w  pam ięci sto ­
sunkow o nie starych  ludzi, a p rzy jm ują  to  z sentym entem  i w zrusze­
niem. Z m łodym i rów nież nie m a zbytniego kłopotu. Przysw oili już sobie 
w Tomaszkowie i okolicy zwyczaj bożonarodzeniow ych ,,sługów“, bardzo 
łatw o zapalają się do tańca i pieśni regionalnej. Pod tym  względem  na 
w eselu w Tomaszkowie zaw stydzali starych, k tó rzy  z n ie jak im  zażeno­
w aniem  kręcili starośw ieckie w alce i re in lendery .

Na m arginesie w esela tom aszkowskiego należałoby jeszcze zrobić jedną 
uw agę. Rzadko k iedy  spotkać m ożna podobnie pogodną i serdeczną za­
baw ę, jak ą  tam  m ożna było obserwować. Bawiono się do białego rana, 
a  stopień  rozbaw ienia trzeba określić jako  niecodzienny. Nie przeszka­
dzało to, że nastró j od początku był świeży, na tu ra lny , rozochocony, ale 
Wolny całkowicie od potencjonalnego choćby p ierw iastka  aw antum iczo- 
ści. Był to przejaw  zadziw iający, w ystaw iający  chlubne św iadectw o w y­
sokiej ku ltu rze  osobistej i tow arzyskiej W arm iaków . Ani jeden  zgrzyt 
n ie zmącił całonocnej zabaw y, nie naruszono w  żadnym  w ypadku niczyjej 
drażliw ości czy poczucia przyzwoitości. A trzeba  wiedzieć, że alkohol 
s ta ł swobodnie na stole w  sąsiadującym  z salą taneczną alk ierzyku i n ik t 
go nie pilnow ał. Nie wiedzieć, co bardziej im ponow ało tu ta j: czy fak t, iż 
w  sąsiedztw ie baw iło się sporo młodzieży i korzystało ze swobody picia 
z podziwu godnym  um iarem , czy inny przeciw ny w ypadek — w  całym  to ­
w arzystw ie, liczącym  około pięćdziesięciu osób, jeden  ty lko w eselnik 
podchm ielił sobie nieco znaczniej. Był to ry b ak  z sąsiedztw a, k tó ry  n ie ­
jako z urzędu przekroczył obow iązującą norm ę. „Ryboki lubiejo popsić“ 

tłum aczono nam  z rozbaw ieniem . Albo: „to  je  rybok“ — pow iadano to ­
nem  w yjaśnienia. Rybak w yw ijał w szystkie w alce i obertasy, pokrzyki­
w ał, udaw ał koguta, błaznow ał, ale na tym  też kończyła się jego licencja 
pijacka. Ani w  głow ie było m u zerknąć do alkierzyka, nie p ragnął też 
Większej swobody w  dokazyw aniu. Podobno tak a  już je s t trad y c ja  w a r­
m ińskich wesel i pod tym  w zględem  nic nie zm ieniło się od czasów ks. 
Barczewskiego, k tórego opisy ludoznaw cze m ożna by  przyjm ow ać za 
jakąś idealną deform ację rzeczywistości. T rzeba w ięc sądzić, że tak i jest 
sty l w arm ińskiego życia, odpow iadający stopniow i, jak i osiągnęła m im o 
rozlicznych przeszkód w arm ińska k u ltu ra  ludow a. Pozw ala to mieć n a ­
dzieję n ie tylko co do możliwości odrodzenia się w arm ińskiego życia re ­
gionalnego, ale stanow i zachęcającą okoliczność dla badacza, k tó ry  
chciałby się poświęcić praw ie  zupełnie nieznanym  zabytkom  polskiej 
ludności na  W arm ii.
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